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„Kuryer Posnaóskł“ wychodzi eodziesnie * wyjątkiem niędaiei i dni ćwiąteoKnycłi. Przedpłat» kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen,,
am.

Monachium, No-

w ess&fstwis niemieekite 9 marek 15 fen., w Anatryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran- 
81ar» redakeyi przy ulicy Eyoerakiój Ko. 2. Ekipedysya przy placu Wilhelmowskim 

ż a pp. KM««« wBerUnie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu, Lipsku,
..... 1„J.. ' !au».n«. .... to’--—— - - -w«- fr>—----- , Wrocławiu,.'"’ •■••--'• - - • -

Hanowerze, Kolonii, Łsassane, Lipsku, Lubece, Norymoerdse, Pradze, Stuttgardzie, Wiednia, Zuijeku; 'Dante # Cissy. w Frankfurcie- S. A25r___ .. *___ _______ „„ .,
w Paryża. — Cens inseraiów wynosi od wiersze drobnego drako, sseśeiołamowego 1 sgr. 6 fen,,ż reklamo 3 agi., ttómAcssnia na język polski bezpłatnie.

01 AMtstmń 
Nowy rok i kwartał

rozpoczyna się 1 stycsnia !$?<». 
Przedpłata kwartalna wynosi :

w Poznaniu 7 marek 50 fen , 
na prowincji 9 marek 15 fen.

Dla ubouentów po znizonéj ce
nie i dla Kółek ■wtoéeifiM&skîçsli 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., 
która eię przez wpłaty poczto wą 
wprost do ^LdLministraoy i (a nie 
do Redakcyi) najpóźniej do 37 ł>i*i. prze
syła. Przy późniój nas dochodzącym abona
mencie nie przyjmujemy obowiązku dostar
czania zaległych numerów gdyż na- 
kłąd stosownie do ilości abonentów poprze
dnio się oblicza.

Przy tém zawiadamiamy naszych abonen
tów, iż format pisma naszego, które od No
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po
większonym będzie.

Administracja ,,Knrycra Fozn?4

‘ "ÎOZNAÎT, 17 grudnia.
Rząd angielski nié pomija prawie dnia 

żeby nie źrebić jakiéj manifestacyi wojennćj. Po 
znanych mowach księcia Cambridge i ministra 
Nortncote, przybywa wiadomość londyńskiego G1 o- 
be o nadzwyczajnym rozwoju potęgi zbrojnćj an- 
gielskićj na kanale Suezkim. Dziennik ten zawia
damia, że eskadra złożona z trzech fregat pod 
dowództwem admirała Lambert, wkrótce opuści 
staćyę w Indyach Wschodnich i popłynie na mo
rze Śródziemne. Okręty te obiorą drogę przez 
kanał Suezki, którym po raz pierwszy przepłynie 
flotylla w’ojenna. Osada eskadry składa się z trzech 
tysięcy marynarzy i żołnierzy.

Jak się zdaje, i wSzwecyi postawa 
Anglii budzi pewne podejrzenia i obawy. Minister 
szwedzki spraw zagranicznych miał w pierwszych 
dniach b. m. wysłać do ajentów dyplomatycznych 
Szwecyi pfzy rządach europejskich okólnik, w któ
rym zwraca ich uwagę na ruchy wojsk w kilku 
państwach, zwłaszcza na uruchomienie armii an- 
gielskićj, na zbrojenie Gibraltaru i Malty, i na 
pogłoski o uruchomieniu armii niemieekiéj.

Jako powód do przewidywań wojennych w 
Szwecyi przytoczona jest jeszcze okoliczność, że 
w ostatnich dniach listopada na obiedzie dyploma
tycznym w Sztokholmie, na którym poseł pruski 
był także obecnym, król Oskar miał się z nienac- 
ka odezwać: „Tak więc wojna podobno zagraża 
Europie? I obracając się do posła pruskiego, mo
narcha szwedzki dodał: „I kto wie, czy nawet 
jeszcze w ciągu téj zimy nie wybuchnie.“

Tymczasem dzienniki półurzędowe w Berlinie, 
w Wiedniu i Peszcie poświęcają jeszcze obszerne 
artykuły uroczystościom wojskowym, które dnia 
8 b- m. odbyły się w St. Petersburgu, i zgodnie 
stwierdzają ścisłe porozumienie trzech cesarstw 
w kwestyi wsehodniéj, będące rękojmią pokoju. 
Prasa półurzędowa wiedeńska uważa jako fakt 
^ktéj doniosłości politycznćj, że arcyksiążę 
Albrecht odpowiedział na toast cara w imieniu 
wetylko cesarza Franciszka Józefa, lecz także w 
imieniu cesarza Wilhelma, czém stwierdził uro
czyście ścisłą zgodę między cesarstwem niemiec- 
Krém i monarchią austryacko-węgierską, i zarazem 
zaprzeczył pogłoskom jakoby sam nie sprzyjał téj 
zgodzie.

Wielki wezyr Mahmud basza nie poprzesta
ło demonstracyjne okazywać swojéj powolności dla 
ych mocarstw przyjaznych T u r c y i, które samo 

stłumienie powstania bośniacko-hercegowińskiego 
oz równoczesnego zaprowadzenia reform niezbę- 

o*ych uważają tylko za, odroczenie burzy nieunik- 
1Qoéj w najbliższej przyszłości. Ale choć Mah- 

basza jest teraz tak pochopnym do ważnych
’ zerwał zupełnie z zasadami, które przed 

ie/ Wzbadziły nieufność zachodnich mocarstw do 
wan- r2^dów, pomimo to powszechnym jest ubole- 
snr?’• że współzawodnik W. Wezyra, minister 
tak i.led!iwoici Mithad-basza, ustąpić musiał po 
ż * jrôtkiém urzędowaniu nie wprowadziwszy w 
Dom jednego z tych zbawiennych i śmiałych 
^ysłów, które mil oddawna ziednały europejski

przejętego wielkiemi pomysłami i wnoszącego w 
nich regeneracyjną siłę a inaczój przedstawiać się 
będzie zawsze powolność Mahmnda-baszy dla wy
magań europejskich, mająca mimo wszelkich pozo
rów szczerości znamiona mimowolnego ulegania 
przymusowej sytuacji.

Królewska rejeneya w Opolu wydała nastę
pujące rozporządzenie:

Ażeby duchownym ułatwić dalsze prowadzenie 
spisów zmarłych, w interesie Kościoła rozporządza
my, by ci, którym betpośredni nadzór nad kośeielnemi i 
komunalnemi cmentarzami przysługuje, nia rychlój przed
siębrali pogrzeby lub na nie zezwalali, dopóki a wypadku 
śmierci nie zostanie doniesione duchownemu miejscowemu 
tego wyznania, do którego zmarły należał, i dopóki od
nośny duchowny nie wyda na to poświadczenia. Przepis, 
że baz zezwolenia miejscowej władzy policyjnój nie może 
się odbyć żaden pogrzeb przed zapisaniem tego wypadku 
śmierci do ksiąg, prowadzonych przez urzędnika stanu cy
wilnego, kóry również wydać powinien poświadczenie za« 
pisania (§ 4a prawa z dnia 9 marca 1874, § 60 prawa ce
sarstwa z dnia 6 lutego 1875), przestrzegany być ma i 
nadal.

Na wczorajszem zebraniu, swołanóm w celn 
założenia Towarzystwa naukowego 
w Toruniu przyjęto, jak donosi Gaz. Tor. 
projektowane ustawy z małeroi zmianami. Na 
członków Towarzystwa zapisało się około 40 osób 
a do zarządu wybrano: prezesem p. Ignacego 
M o s ze z sń s’k iego z Mileszew, wice-prezesem 
ks. lic. Połomskiego, dziekana z Wąbrze
źna, sekretarzem dr. K ą s in o ws k i e g o z To
runia, kasjerem pana M. Sczanieckiego z 
Nawry. O przebiegu obrad spodziewamy się bliż
szych wiadomości od naszego korespondenta.

KORESPONDENCYE RURYERA FOZN.

Z pod Książa, 15 grudnia. 
(Sprawy bieżąco.)

(F. X) Od czasu ostatnićj mojćj korespon
dencji nie był wprawdzie Książ i okolica jego 
świadkiem żadnych ważniejszych zajść i wypadków, 
ażeby jednakowoż o tym dziś tak ważnym dla nas 
posterunku zupełnie nie zapomniano, pozwolę so
bie choć mnićj głośne sprawy i wypadki do" pu- 
blicznćj podać wiadomości, Nasamprzód pochwalić 
mi wypada całą parafią książską, która należycie 
pojmuje obowiązki swoje i niczćtn niezrażona po
stępuje tak, jak jćj sumienie nakazuje i przepisy 
Kościoła wymagają, I tak n. p. w dzień św. Mi
kołaja, patrona kościoła w Książu, cała parafia, 
nie mogąc zebrać się we własnym kościele, spie
szyła do sąsiednich i tam na swoją intencją msze 
św. zakupowała. Jako przykład godny do naśla
dowania podać mi tu należy patia B. z Brzóśto- 
wni, który wszystkim dworskim ludziom dał pod- 
wody do kościoła w Gogolewie i dla nich mszą św. 
zakupił.

Jako dalszy ciąg rewizyi, w Brzóstowci i Wło 
ściejewkach odbytćj w zeszłym miesiącu, uważać 
należy przybycie p. komisarza Friedricha do B. 
i spisanie protokółu z p. B., którego tenże jedna
kowoż nie podpisał.

Także projekt, podany już dość dawno w Ku- 
r y e r z e, zwołania wicca do Książa, znalazł gor
liwe poparcie u mężów dbałych o dobro publiczne, 
i mamy nadzieję, że ów wiec wkrótce do skutku 
przyjdzie. _________

Haryi, 13 grudnia. 
(Sprawy bieżące.)

(1) Co zawodów! Pomijam już tych co ubrani 
w ciepłe szuby liczyli na mrozy, aby się ślizgać 
na jeziorze buloóskiego Jasku lub sprowadzali już 
sanki z Moskwy lub Petersburga, aby olśnić Pa- 
ryżan przejażdżkami po polach elizejskich, kiedy 
biedny wyrobnik ze drżeniem patrzył na ustające 
roboty, na żonę i dzieci i przechodził wzdychając 
koło składów węgli i drzewa, które przedawane 
na wagę emigracja dawna nie bez przyczyny cy
namonem nazywała. Piękne panie i młode pa
nienki ślizgać się dziś muszą w dobrze ogrzanych 
pokojach na froterowanych posadzkach, przyczepi
wszy do nóżek zamiast łyżew podeszwy na kół
kach, bo taka dziś moda w Paryżu, która z pe
wnością upadnie, bo sama przyjemność suwania się 
po gładkich powierzchniach nie była najgłówniej
szym celem tćj rozrywki. Zabawa ta na mrozie 
miała swoją osobną toaletę, najwyższy artykuł wy
kwintnego życia; można było przytóm stopkami 
drogie sercu wypisywać cyfry, jeżeli nie całe 
cyfry, jeżeli nie całe imiona. Mrozik ma przytóm 
swój sposób kolorowania twarzy z osobnym sobie 
wdziękiem i ożywiania oczu. Lecz basta,! O takich

zmartwieniach i zawodach można tylko śmiejąc 
się mówić. Paryzko-kosmopolityczny świat elegan
cki da sobie radę, kiedy chodzi o nowy wymu
skania się sposób. Kokieteryom wszelkiego ro
dzaju nie zbywało nigdy sa wynalazkach.

Wolimy zapłakać nad straszliwym zawo
dem prawego środka w Zgromadzeniu naro
dowym. Przejście prawa elekcyjnego i wotowania 
okręgami zawróciło głowę Orlesnistom tak dalece, 
że byli pewni, że w wyborach do senatu będą 
mieli większość i przeprowadzą listę, gdzie na 
siedemdziesiąt pięć nazwisk położyli 62 swoich 
i swoich przyjaciół, a 13 zostawili nie całkiem 
jeszcze na pastwę lewemu środkowi, bo należało 
się przecie kilka miejsc kardynałom lub marszał
kom będącym po za izbą, — Pewność zwycięstwa 
była niezachwianą, odgrażanie się zuchwałą twar
dością i arogancją bez miary. Ale prawy środek 
i prawica nie wiemy dla czego nazwana umiarko
waną, nie miała 62 minerów, aby obsadzić nimi cy
tadelę reakcji, to jest senat, dla tego tćż znajdo
wały się na liście osobistości ani z mięsa ani 
z pierza, co było w części i urąganiem się opinii 
publicznéj., Liczono na ostateczną prawicę, ku
szono ją i zaklinano w imieniu publicznego po
rządku. Raz jeszcze do kieszeni schowano trójko
lorową chorągiew, tak aby z niéj biały tylko ko
niec wyglądał. Ále Iegitymiści już po raz trzeci 
oszukać się nie dali.

Zdawało się jawnym i utajonym bonaparty- 
stom, których nie nii.ło jest w prawym środku 
i orleanistom, że mają więęćj, jak trzy części 
swoich w senacie, mającym prawo roz więzy wsć 
izbę, która staje sięjniższą; że zostają panami sytu
acji, zwłaszcza z panem Buffet jako kierownikiem 
przyszłych wyborów. Mając przed sobą lat cztery, 
byli pewni, że hrabia Chambord albo umrze albo 
da się namówić do abdykacji i któryś z Orleanów 
wstąpi na tron. Nie potrzeba sobie wystawiać, 
aby w prawym środku było jakiekolwiek przywią
zanie do jakiéj starszéj lub mlodśzój linii. Cel 
jest monarchia bez względu, jaka, choćby i cesar
stwo byle nie Rzeczpospolita. Tak książę de 
Broglie, pp Fourtou, Chabot de L&toor a nade- 
wszystko p. Buffet, który z tém się nie tai. Drogą 
dwnznaczniki, fałszywe obietnice, używanie, ludzi 
za narzędzie i wszystko to, ęoby w prywatnóm ży
ciu nazywało się prostem szachrajstwem, a w pu- 
bliczném nosi nazwisko polityki. Ta nićsu- 
mienność mocno rozdrażniła stronników prawowi- 
téj monarchii, opartćj na s’alych zasadach a nie na 
wyzyskiwaniu wszystkiego dla niższych interesów 
i wóleii wejść w stósuuki z szczeremi i otwartemi 
nieprzyjacioimi, niż wspierać jak dotąd mętne in
trygi i zdradliwy fałsz.

Jeżeli sobie powiemy, że legitymistów alians 
ten z liberałami zawarł p. de la Rochette, najbliż
szy powiernik hrabiego de Chambord, nie przypu
ścimy, aby ta ewoluęya polityczna w Frohsdorfis 
źle widzianą była, choć wiele dzienników gorszy 
się tak potwornym sojuszem.

Na to zdziwienie, na te skargi i żale pan 
de la Rochette odpowiada w dzienniku oficjalnym 
legitymizmu 1’Union. Wyjmujemy z tego listu 
kilka ustępów, które nam się bardziéj ważnemu 
wydają:

„Co mię nejwięcćj dziwi, powiada on, wi
dzieć kolegów moich, którzy z lewicą polity
czny uczynili alians, w celu ufundowania rzeczy- 
pospolitéj, gniewających się dzisiaj, że ja i nie
którzy z moich przyjaciół porozumieliśmy sięztąż 
lewicą, aby kilku legitymistów wprowadzić do se
natu. Oni czjniąc podobny alians, choć może 
pozornie tylko, ale wyparli się swych menarchi- 
cznych przekonań; ugruntowali rzeczpospolitą, 
albo złączyli się z nią, a dziś nam wyrzucają 
czyn, który w rzeczywistości niczćm nie jest, jak 
taktyką parlamentarną, bez zrzeczenia się z na- 
széj strony najmniejszego z naszych przekonań. 
Nie ma zgromadzenia politycznego, w którém po
stępek jak nasz nie zdarzał się bez ujmy godno
ści jakiemu bądź stronnictwu.

Nie tu zatém jest kwestya główna, a te 
gniewy na nas, me są bez głębszego znaczenia.

Przewodnicy prawego środka uczynili rzecz
pospolitą przeciw królowi i przeciw rojali- 
stom, temu nikt zaprzeczyć nie może.

Dziś, kiedy rzeczpospolita istnieje, chcą nią 
rządzić, zawsze przeciw królowi i przeciw rcjali- 
stom, również jak przeciw republikanom ze współ
działaniem rojalistów. Co do mnie, nie mogę 
przyjąć niemoralności podobnój polityki.

Cel prawego środka jest namacalnym dla 
każdego, aby postawić na nowo rok 1830, epokę, 
która była początkiem wszystkich nieszczęść. 
Przewodnicy znakomitsi tego stronnictwa żywią 
w sercach swoich najwyższą do króla nienawiść 
i gdyby weszli byli do senatu, prawowita monar- 

! chía byłaby zgubioną. Nie, nigdy nie zawrę umo

wy z ludźmi, którzy szczycą się, że są monarchi" 
stami, a odpychają króla i stawiają rzeczpospolitą. 
Mogę wielu z nich kochać osobiście, ale ich poli
tykę odpycham. Nie myślę im w ich dążeniach 
nigdy pomagać i pod pozorem zachowania społe
cznego porządku, służyć im za szczebel do dopię
cia ich celów.

Wolę otwartych nieprzyjaciół niżeli 
ukrytych; tych, co nas wprost atakują, jak 
tych, co nas oszukali 20 listopada i którzy roz
dział z nami nieodzownym zrobili aktem 25 lute
go, a dziś domagają się abdykacyi krôlewskiéj...“

Przyznajmy bez waehania się, że na te ar
gumenta nie łatwo jest odpowiedzieć.

Pan Buffet był pewnym, że jego nazwisko 
jako senatora pierwsze wyjdzie z urny i tak być 
powinno wszędzie, gdzie tylko życie parlamentarne 
jest brane na seryo, jak w Anglii naprzykład. 
Pan Buffet tymczasem po trzech dniach wetowa
nia wybranym nie został i musiał wycofać kandy
daturę swoją, nie uważając wcale tęgo pominięcia 
siebie za potępienie swéj polityki. Żaden zresztą 
dotąd z ministrów wybranym nie został. Pierw
sze nazwisko, jakie wyszło ź urny, było najzacięt
szego wroga bonapartystów p. Audiffret Pasqu'ier. 
Najwięcćj jednakże zmartwienia prawemu środkowi 
uczyniło mianowanie senatorem sekretarza prezy- 
dencyi pod rządami Thiersa pana Barthélemy St. 
Hilaire.

Nie można sobie wyobrazić złości i gniewu 
dzienników organistowskich i bonapartystowskich, 
na widok tego, co się dzieje d?iś w Izbie i jak 
wszystkie intrygi prawego środka zwróciły się; 
przeciw niemu. Pays jest nieoceniony w swoich 
wyznaniach. Domaga on się, aby p. Buffet mimo 
porażki swojéj nie opuszczał teki ministeryalnéj, 
że sam honor mu to nakazuje. „leżeliśmy głoso
wali i popierali wybory okręgami, to w zaufaniu 
tém, że pan Buffet będzie niemi kierował. Pię- 
kniebyśmy wyszli, gdyby siła taka komu innemu 
dostała się w ręce; gdyby naprzykład p. Audiffret 
Pasquier został na jego miejscu, ministrem. Po
głoski krążą rzeczywiście, że pan Buffet podał się 
do dymisji, ale że przyjęcie jéj przez prezydenta 
rzeczypospolitéj odłożone zostało aż do zupełnego 
ukończenia głosowania na członków senatu; co 
wielki alarm rzuciło w prawy środek i jego alian
tów, którym nie pozostała tylko jedna nadzieja, 
aby mogli być wybrani do przyszłego parlamentu : 
wpływ ściśle miejscowy z instrukcjami tajemnemi 
do prefektów, podprefektów i merów. Ale wła
ściwie mówiąc i pod tym względem moc pana 
Buffet złamaną została; czy zatrzyma także mo
ralną czy nie, nie znajdzie już téj saméj gotowo
ści służenia inu w niższych urzędnikach, skoro ci 
stracą wiarę w jego długie istnienie i wpływ mo
ralny, skoro zobaczą, że jego teka zależy od kilku 
głosów, które kapryśnie mogą tak na jedną jak 
na drugą stronę się przechylić. Dla takich mi- 
nist -ów nikt się kompromitować nie myśli zby
teczną gorliwością.

Aby naród jakiś został bezwładnym co do 
swoich stósunków międzynarodowych, niekoniecz
nie na to potrzeba wojny domowéj, dosyć jest 
mieć parlament na dwa stronnictwa równo podzie
lony, gdzie kilka głosów przeważa bigi raz na jedną 
drugi raz na drugą stronę, pilnując nie ledwie za
wsze osobistych swoich interesów. Zepsucie i nie- 
moralność stają się wtedy arbitrami a rząd i opo
zycja współubiegają się o ich łaskę. W dawnéj 
rewolucyi za konwencji ten środek nazywano brzu
chem a nie kiedy i bagnem... Nic dla tego może 
nie jest poczciwszém i moralniejszćm, jak połącze
nie się ludzi przekonań, choćby najprzeciwniejszych 
sobie, ale szczerych, dla uwolnienia się od podo
bnych spekulantów i szachrai zawodzących raz je- 
dnę, drugi raz drugą stronę.

Wszystkie dyskusje jak o drogach żelaznych 
nie mających wiçcéj jak 20 kilometrów i tém po
dobne rozprawy nosiły na sobie piętno interesów 
osobistych do przyszłych elekcyi.

Walka parlamentarna jakeśmy powiedzieli, 
zajmowała wyłącznie gabinet, jak go nazywają B uf- 
f a u r e, łącząc dwa nazwiska pp. Buffet i Dufaure. 
W chwili tak ważnćj dla wpływu w interesach 
europejskich dla téj walki powołano wszystkich 
ambasadorów i ministrów pełnomocnych z zagra
nicy, yaby mieć kilka głosów więcćj w Zgroma
dzeniu narodowém.

tojif míBiscoiy i miwoiiM
* Doniesienia urzędowe. KPan raczył konnemu 

strażnikowi granicznemu Miedzińgjijamu w Grabo- 
wie w powiecie ostrzeszowskim nadać królewski order 
koronny czwartćj klasy.



* Kuryerek teatralny. Na wczorajszym przedsta« 
wieniu mieliśmy sposobność powtórnego oglądania R y- 
c h t e r a w roli cześnika w Zemście za mur gra
niczny; o grze jego niepospolitej powtórzyć możemy 
to, eośmy przy pierwszym występie jego na scenie na
szej powiedzieli — scenę w której opowiada swą dekla- 
racyą, scenę dyktowania listu i spotkanie się z rejentem 
Milczkiem pod własnym dachem odegrał Rychter, jak 
zwykle, po mistrzowsku. Pan Władysłąw B a r ą c z jako 
Papkin dowiódł, że i role komiczne nie obcćm są dla 
niego polem popisu, gra jego była swobodną i pełną* ży
cia, scenę w domu rejenta, mianowicie pod koniec, przed
stawił bardzo dobrze a po rzekomćm otruciu się winem 
rejenta, pocieszną mimiką wszystkich ubawił. Pan N a- 
w a r s k i, państwo Terenkoczowie i p. Jejde 
jak pierwszym tak i tym razem wywiązali się z ról swych 
bardzo dobrze, pierwszy mianowicie jako rejent ogólnie 
się podobał.

W sobotę wystąpi p. B a r ą c z po raz trzeci na 
scenie naszćj i* to w roli Sbylocka w kupcu wenec
kim. Publiczność, mając sposobność porównania gry 
Ryehtera z grą młodego* artysty, nieomieszka z pewno
ścią licznie się zebrać na to przedstawienie.

* W Trzemesznie odbył się dnia 10 b. m., jak piszą 
do Posener Ztg, wybór 8 członków dozoru kościel
nego, Jktóry trwał od raoa aż do godziny 10 wieczorem.

* Wawrzyn Kopczewski. f Dzisiaj w nocy rozstał 
się z tym światem Wawrzyn Kopczewski, długo
letni kościelny przy archikatedrze poznańskiej w 76 roku 
życia. Zmarły brał jako ochotnik udział w powstaniu 
poiskiśm r. 1881, a powróciwszy do Poznania czas pe
wien zostawał w służbie śp. arcybiskupa Wolickiego, po- 
czćm lat 40 przeszło przebył w służbie najpierwszćj świą
tyni dyecezalnój, kapituły metropolitalnćj i stolicy arcy« 
biaknpiój, w tym charakterze zrósł się niejako z dziejami 
i głównymi wypadkami na polu naszego życia kościel
nego. Był świadkiem i urządzał przygotowania do pogrze: 
bów’ i intronizacyi trzech arcybiskupów, pogrzebów i in 
stalaeyi wielkićj liczby kanoników a święceń niezliczonój 
liczby księży. To tćż pewnie nie ma kapłana, któryby 
nie znał starego Wawrzyna i nie był go cenił z jego 
poczciwości i nadzwycząjnćj uprzejmości. Dnszę jego 
poleoamy pobożnym modlitwom tych wszystkich kapła
nów, którym tak chętnie usługiwał.

Requiescat in pace!
* W Siemianowicach, na Górnym Szląsku postano

wili, jak donosi Ob. Schl. Volkszt., tamtejsi robo: 
tnioy Polacy założyć „Kółko“. W tym celu chciano zgro
madzić się w niedzielę, dnia 28 z. m., w jednym z tam
tejszych publicznych lokalów. Wyrobnik jakót) Majnka 
doniósł był o tćm, stósownie do przepisów prawnych, 
policyi już dnia 24 z. m., podając czas, lokal, tudzież cel 
zebrania i prosząc zarazem o pokwitowanie z odebrania 
tego doniesienia.* Na to otrzymał dopiero dnia 28 z. m., 
zatśm w dniu odbyć się mającego zgromadzenia, od po
licyi następującą odpowiedź:

„Siemianowicie, 28 listopada 1875.
Na podanie pańskie z dnia 24 listopada odpowia

dam, że nie jest w mojćj mocy udzielić panu zezwolenia 
na odbycie zapowiedzianego na dziś wieczór, godzinę 7, 
tu w lokalu Bergera zebrania, nie zasięgnąwszy wpierw 
od wyższych władz instrukcyi.

Przewodniczący w urzędzie (Amtsworstoher) 
podp. Paul. W zastępstwie.“

Nawet Br. M. Ztg. nie może zrozumieć tego Salo
monowego ukazu; gdyż zagadką dla niśj, jak pewnie dla 
każdego, jest, dla czego urząd nis przyjął zawiadomienia 
o odbyć się mającćm zabraniu, boć zezwolenia na podo
bne zebrania wcale nie potrzeba.

* Reichsanzelger pisze z powodu dwóch nowych 
pism polskich, mających od nowego roku wychodzić w 
Poznaniu, że Polsko-ultramontańska prasa w Poznaniu 
liczyć będzie, po ukazaniu się dwóch tych zapowiedzia
nych pism, 6 organów i że te nadzwyczajne wysiłki pu
blicystyczne są najlepszym dowodem, jak partya ultramon- 
tańska stara się, aby jćj zasady i nieprzyjazne państwu 
dążności wniknęły w maBy Indu.

* Ludność miasta Bydgoszczy wynosi według obli
czania z dnia 2 b. m. 30,990 mieszkańców w 1808 domach. 
W przeciągu czterech lat ostatnich zwiększyła się ludność 
Bydgoszczy o 2774 dusz.

* Radzca sądu apelacyjnego poznańskiego pan 
Thiem mianowany zastał tajnym radzcą sprawiedliwości 
a kandydaci prawa pp. Gotzendorf-Grabowski z 
Szamotuł, Obstz Ostrowa iKnappez Krotoszyna 
przyjęci zostali jako referendaryusze sądu apelacyjnego.

* Nauczycieli pp. Hannebohna, D e j e w s ki e g o 
Spanaenberga, Gftttkego, Passiniego, Grundschneka, Zip- 
pela i Przybylskiego oraz nauczycielki pp. K r u p- 
s ką i Conrad potwierdziła rejencya przy jednej ze szkół 
elementarnych poznańskich.

* Dr. Miarkowski, profesor wszechnicy w Bazylei, 
został protesorem zwyczajnym akademii rólniozej i leśni- 
ozĆj w Hohenheimie.

* Merze Bałtyckie zamarzło, jak donosi. Ga z. 
Tor., jak daleko okiem sięgnąć.

* Z trzech milionów marek przeznaczonych na pod
wyższenie pensyi nauczycielskich przypada na W. Ks. 
Poznańskie 387,0C0; na prowincyą pruską 559,800, na 
Szląsk 165,000 grzywien.

* W Toruniu zastrzelił przypadkowo p. Bojżewicz 
z Lignicy w handlu żelaza ucznia sprzedającego mu re
wolwer; dobierając aaboi tak nieszczęśliwie uchwycił re
wolwer, że strzał padł i ugodził ucznia śmiertelnie w 
brzuch. Przerażony Bojżewicz, zdołał chwilowo, jak do
nosi Gaz. Tor. umknąć.

* W Nowym Tomyślu odbyło się pod przewodnic
twem inspektora powiatowego dr. Forstera, konfereneya 
katolickich nauczycieli powiatu bukowskiego, w którćj 
oprócz 54 nauczycieli katolickich udział wzięło 6 ewan
gelickich i jeden; żydowski nauczyciel. Głównym przed
miotem obrad było założenie biblioteki i czytelni powiato- 
wćj dla nauczycieli. Statuta, ułożone przez pp. Mroczkie- 
wieża, Zybalę i Scherbego, przyjęto z małemi zmianami 
i wstępne wynosi 2 grzywny a składki roczne maja być 
nnormowans. Po odczytaniu przez nauczyciela Scheibego 
z Grońska czterech tez, nad któremi dnia 21 prz. m.dys
kutowało liczne zgromadzanie nauczycieli berlińskich a 
któro dotyczą przekształcenia szkół ludowych na szkoły 
rządowe, stawił wniosek:

„Zgromadzeni na dzisiejszej konferencyi powia- 
towój nauczyciele upraszają królewską rejencyą, 
aby się w ministerstwie oświaty wstawiła za zmie« 
nieniem szkół ludowyeb w szkoły rządowe.
Wszyscy nauczyciele przyjęli powyższy wniosek.
* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 18 grudnia 

O e ze ki w. NMP. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 9; zachód o godz. 3 minut 45. Długość 
d n I a 7 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 18 grudnia 
1528 sejm w Piotrkowie zapewnia tron Zygmuntowi Au
gustowi. — 1575 śmierć Marcina Bielskiego.

Odwiata ludowa
Do kasy Towarzystwa złożyli:
P. T o m i o k i z Borucina składę za

rok 1875 z obwodu Sobótka..... ..................26 mar. 50 fn.
P. A. Oświęcimski z Oświęci

mia a conto składek za rek 1875 z okręgu 
ostrzeszowskiego................................... ........ 90 „ — „

w ogóle......H6 mar. 50 fn.
Poznań, 16 grudnia 1875.

Bolesław Poniński.

Wiadonoiol polityczne.
* fierllu, grudnia. (Z parlamentu. 

— Recepcya u księcia Bismarcka. —

wszechno,® że dr. Mayer był wysłannikiem księcia 
Bismarcka. Ze sprawą tą związany jest głośny 
dzisiaj w Berlinie pojedynek. Dr. Bamberger dał 
na posiedzeniu wforkowćm parlamentu odprawę 
zwolennikom ceł ochronnych i wyrzekł pomiędzy 
innemi o kongresie w Eisenach, „że się tam zja
wili współpracownicy prasy rewolwerowćj, którzy 
odważyli się na tę głupią zuchwałość wydawania 
się za wysłanników ks. kanclerza.“ W wyrzecze
niu tćm dojrzał dr. Mayer, jakkolwiek nazwisko 
jego nie było wymienione, osobistćj obrazy i żą
dał od dr. Bambergera odwołania. Na to odpo
wiedział zaczepiony, że p. Majera nie miał wcale 
na myśli i gotowym jest na piśmie udzielić mu 
na to poświadczenie. Dr. Mayer tćm niezadowo
lony, żądał odwołania w parlamencie, jako miej
scu, gdzie obraza była spełniona, a na przedsta
wienie dr. Bambergera, że na to marszałek nie 
dałby pozwolenia, żądał przynajmnićj publicznego 
i świadczenia w Na t. Ztg. Odmówił tego sta
nowczo dr. Bamberger, a nawet nie przyjął poje
dynko, dając do poznania, że i tak już za wiele 
względności pokazał, gdyż nazwiska Mayera wcale 
nie wspomniał. Gdy te usiłowania pozyskania re- 
wokacyi lub satysfakcyi pokazały się daremnemi, 
zamierza p. Mayer zanieść peiycyą do parlamentu, 
aby wolno było obrazy i oszeserstwa rzucane przez 
posłów w parlamencie na osoby, stojące po za par
lamentem, ścigać na drodze sądowćj.

Znana interpelacya posła Kapp w sprawie 
nieszczęścia, wydarzonego z okrętem „Deutschland", 
miała przedewszystkićm na celu wywołać oświad
czenie rządu i dyskusyą nad straszliwym wypad
kiem. Również było życzeniem tegoż posła dać 
pochop do urządzenia niemieckich sądów morskich, 
aby podobne wypadki nie były wyłącznie osądzane 
przez trybunały angielskie. W r. 1869 przyznano 
rządowi angielskiemu prawo rozstrzygania we wszy
stkich nieszczęśliwych wypadkach, które się wyda
rzą w odległości Śch mil morskich od angielskich 
vybrzeźy. Ponieważ parostatek „Deutschland" za
tonął w oddaleniu 17 mil od brzegu, śledztwo nie 
służy wyłącznie jurysdykcyi angielskich sądów. — 
Wogóle w tym wypadku okazał się wielki nieład 
w urządzeniach angielskich. W Harwich widziano 
wszystkie sygnały, ale nie posiadano żadnćj łodzi 
ratunkowćj, któraby mogła biedź na pomoc, a lę
kając się dla burzy użyć innych łodzi, musiano zo
stawić ratunek ¿ nieszczęśliwych na łaskę losu.

W Westfalii przygotowuje się olbrzymia pe
tycja do sejmu pruskiego w sprawie ud;ielania re- 
ligii w szkołach. Petycya ta wywołaną została 
oświadczeniem ministra wyznań, że nie istnieje ża
dne postanowienie prawne, aby księża udzielali 
naukę religii w szkołach elementarnych, lecz że to 
jest wyłącznym obowiązkiem nauczycieli. Wobec 
tego ininisteryalnego oświadczenia odwołują się pe- 
tycyonaryusze na artykuł 24 konstytucyi, który 
przyznaje Kościołowi katolickiemu prawo kierowa
nia nauką religii; tłómaczą, że nauczyciele żadnćj 
rękojmi nie dają, że prawdziwą wykładają wiarę 
katolicką, i proszą sejm, aby spowodował rząd do 
do tego, by korporacyom religijnym dozwalał używać 
zupełnćj swobody, jakie im prawo przyznaje, w ko
rzystaniu z nauki religii przez nich wyzoawanćj.

Ordynacya procederowa przepisuje, że pozy
skanie aprobacyi na leczenie nie zawisło wcale od 
akademickićj promocyi doktorskićj. W jąkich roz
miarach korzystają kandydaci medycyny z tego po
stanowienia, wykazuje się z ogłoszenia Rady zwią
zkowej o aprobowanych w Prusach lekarzach w r. 
1874—75. Z 314 kandydatów, którzy się zgłosili 
do egzaminu, dano upoważnienie do leczenia 125 
osobom bez tytułu doktora, tak że dwie piąte z a- 
probowanych lekarzy nie pozyskało stopnia do
ktorskiego.

W skutek połączenia z dniem 1 stycznia za
rządu telegrafów z zarządem poczt fungować po
czną przy dyrekcyach poczt inspektorzy telegrafi
czni, których zadaniem będzie ścisła kontrola nad 
urzędnikami i ich pilnością w wypełnianiu obowią
zków służby.

O nieszczęśliwych zakonnicach Franciszkan
kach z Salzkotten, które podczas katastr« fy okrętu 
„Deuschland" utonęły, otrzymuje Westf. Merc 
wiadomość, że ciała ich przesłano w dębowych 
trumnach wybitych atłas m zJHirwich do Londynu 
i tam je oddano siostrom koDgregacyi Jezur Ma- 
rya w Stratford. Ubrane w habity oznaczone.' nu
merem, który przy składaniu ślubów; otrzymują, 
były wystawione w szkole przy kościele Franci
szkańskim w Straford. Wielkie tłumy ludzi zwie
dzały przez 'dwa dni ich ciała. Egzekwie odprawił 
kardyaał Manning przyczćm i mowę pogrzebową 
powiedział.

Germania poświęca wspomnienie pośmier
tne zmarłemu w zeszły wtorek w Berlinie królew
skiemu nadprokuratorowi dr. Oppenhoff, katoli
kowi. Sławi jego moc charakteru i wierność 
w wypełnianiu obowi.zków powołania. Zmarły za
żywał wielkiegi p,wa?ania w kołach prawników 
w skutek licznych komentarzy, jakie wydał do ko
deksu karnego. We wrześniu rb. obchodz i nie
boszczyk uroczystość złotego wesela.

Eksplozya w Bremerhaven, która przypra
wiła o śmierć wielu ludzi i ściągnęła tyle nieszczęść 
na liczue familie, nie powstała, jak początkowo są
dzono, przez potępienia godną lekkomyślność, lecz 
była dziełem obrachewanćj z zimną krwią 
złośliwości. Niejaki Thomas, liczący lat 38, który 
jako podróżny pierwszćj klasy na okręcie „Mosel" 
do Southampton miał zamiar się udać, a który po 
wybuchłćj eksplozji w zamkniętćj kajucie paro
wca życie sobie wystrzałem z rewolweru chciał ode
brać, przyczćm się jednakże tylko w czoło ranił, 
przyznał się, że piekielny ten plan wymyślił, który 
właściwie wymierzony był przeciwko parowcowi 
i dopiero na pełnćra morzu miał być wykonany, 
ażeby, skoro okręt zatopiony zostanie, tak on jak 
i jego wspólnicy ogromne zyski wyciągnąć mogli 
z wygórowanych i zmyślonych zabezpieczeń. Be
czka przecież za rychło eksplodowała i dla tego

Dr. Mayer contra dr. Bamberge r.—W i a- 
domości bieżące i potoczne.— Personalia ] 
Dalszym przedmiotem obrad parlamentu na wczo
raj szćm posiedzeniu stanowił, jak już wspomnieli
śmy, projekt do zmiany artykułu 15 prawa mone
tarnego. Nowe prawo ma upoważnić radę zwią
zkową do tego, aby talary i dwutalarówki srebrne 
utrzymała tak długo w obiegu, jak długo to uzna 

j za potrzebne. Późnićj zaś, zanim je będzie można 
f zupełnie usunąć z obiegu, mają być zdegradowane 
3 do rzędu zdawkowćj monety i jako takie nie po

trzebują być przy wypłatach przyjmowane w wię
kszćj ilości jak 20 marek. Kiedy zaś ten czas na
stąpi, oznaczy Rada związkowa. Od ogłoszenia 
rozporządzenia Rady związkowćj aż do jego pra
womocności trzy miesiące upłynąć winny. Termin 
ten skrócił parlament, stósownie do poprawki p. 
Sonnemanna, na jeden miesiąc. W sprawie tćj za
bierał głos z reprezentantów rządowych pan Del
brück, który się przeciw wspomnionćj poprawce 
oświadczył. Z mowy ministra przytaczamy cieka
wy szczegół, że suma kursujących talarów sre
brnych i dwutalarówek obliczoną jest na 34,267,900 
tal., z których 20 milionów leży w bankach Na 
zapytanie posła Frankenburgera, kiedy mennice 
poczną wybijać dwumarkówki, odpowiedział p, Del
brück, że to nastąpi dopiero po wygotowaniu, od
powiednio do potrzeby, innych monet. Minsterp. 
Camphausen rozwodził się nad ogólną reformą we 
względzie monetarnym i twierdził, że przejście zu- 
pełae do złotćj stopy bliższe jest, aniżeli kiedy
kolwiek było w państwach łacińskiej konwencyi 
monetarnej, gdyż banki już od 1 lipca r. b. były 
zniewolone wypłaty przeważnie złotemi pieniędz
mi uskuteczniać, dziesiąta tylko część wszystkich 
bankowych wypłat odbywała się w innych pienię- 
dzach. Dr. Bamberger krytykował zewnętrzną 
formę nowych pieniędzy bitych, p. Reichensperger 
pieniędzy papierowych. Prawo przyjęto w drugićm 
czytaniu z poprawką wspomnioną p. Sonnemanna. 
Na końcu posiedzenia podjęto obrady nad budże
tem, przerwane przed 14 dniami, a zwłaszcza nad 
etatem marynarki, który w większćj części komi- 
sya budżetowa zupełnie przerobiła. Debaty nad 
rozmaitemi pozycyami tego etatu nie przedstawiają 
wielkiego in‘eresu. Izba potwierdziła etat podług 
wniosków komisyi.

Na posiedzeniu dzisiejszćm przyjęła Izba bez 
dyskusyi prawo, dotyczące pocztowego porto z 5 
czerwca 1869 dla Hesyi południowćj i pożyczkę na 
cele telegraficzne podług wniosku komisyi budże
towej, poczćm przeszła Izba do budżetu wojsko
wego, który zatwierdziła podług wniosków komi
syi. Skreślonych przez komisyą pozycyi dla ko
mendanta brygady landwerowćj, dwóch komendan
tów pułkowych ląndwery jako tćż dla 48 sztabo
wych oficerów dla batalionów ląndwery pomimo 
wszelkich przedstawień ze strony ministra wojny 
v. Kamecke i jenerała Voigts-Rheetz, Izba nie 
przywróciła napowrót.

W sprawie dalszych posiedzeń parlamentu 
po Nowym Roku dowiaduje się N a t i o n a 1 Z t'g, 
że, aby zapobiedz równoczesnemu zasiadaniu z sej
mem pruskim, powzięto zamiar sejm po ukonsty
tuowaniu się komisyi budźetowćj odroczyć na 14 
dni. Dla sejmu pruskiego przygotowane są już 
przełożenia względem kompetencyi władz admini
stracyjnych, ordynacyi miejskićj i normy podatków 
komunalnych.

Zamiarem marszałka parlamentu jest zakoń
czyć posiedzenia parlamentu w sobotę. W tym 
celu w piątek ukińczą się obrady w drugićm czy- 
tauiu nad budżetem i w trżecióm czytaniu prawo 
o ochronie wzorów, w sobotę zaś budżet w trze- 
cióm czytaniu.

Na sobotnićj recepcyi ks. B smarcka główny 
przedmiot rozmowy stanowić miała kwestya za- 
knpna żelaznych kolei na własność cesarstwa nie
mieckiego. Ks. kanclerz, który był rozmowniej- 
szy niż kiedykolwiek, z wielką otwartością odzy
wał się do różnych posłów, że wszelkiemi siłami 
popierać będzie ten projekt, do którego nawet 
skłania się bardzo przychylnie sam cesarz. — Ks. 
Bismarck poruszył także temat odpowiedzialnego 
ministerstwa cesarskiego, ale zapatrywania jego 
były tylko powtórzeniem tego, co w tej kwestyi 
był wypowiedział w parlamencie, — Na zapytanie 
co do artykułów Nordd. Allg. Ztg, traktu
jących o stanowisku parlamentu wobec noweli 
karnój, które nadzwyczaj przykre wywołały wrsże- 
nie w kołach parlamentarnych, oświadczył ks. 
kanclerz, że żadnćj z niemi nie ma styczności. — 
Co do zakończenia sesyi parlamentu wyrażał ks. 
Bismarck życzene, aby się to stało przed Bożćm 
Narodzeniem. Szczegóły wspomnionego wieczorku 
czerpiemy z korespondencyi berlińskićj do Schl es. 
Ztg. — Ostatnią wiadomość potwierdza o tyle 
inny korespondent do tćjże gazety, że podaje za 
pewne, że parlament będzie zamknięty przed Bo
żćm Narodzeniem. Rządowi idzie przedewszyst- 
kićm o to, aby budżet był zatwierdzony; na in
nych uchwałach nie wiele mu zależy, gdy noweli 
karnćj podług swćj myśli przeprowadzić nie zdoła. 
W tym względzie odkłada rzecz całą na przy
szłość. Że myślano już o rozwiązaniu parlamentu, 
niepodobna zaprzeczyć i pokazuje się dzisiaj, 
że ci wszyscy, co już przed trzema miesią
cami, kiedy w Eisenach występował dr. Rudolf 
Meyer, wskazywali na zmianę polityki w wyższych 
regionach, mieli słuszność.

W postępowaniu p. Mayera na kongresie do
patrywano powszechnie, że ks. Bismarck, który 
równocześnie z osławionym Wagenerem i v. Blan- 
kenburgiem konferował w Warcinie, szukał wyj
ścia z obecnego finansowego i ekonomicznego uci
sku. Mayer sam to potwierdził na zjeździe go
spodarczym w Eisenach, oświadczając po prostu, 
że ks. kanclerz o jego wniosku na zebraniu pro
ponowanym, a dotyczącym ankiety stósunków go
spodarczych referował cesarzowi w sposób poleca
jący. Fakta to znane, przez 4 tygodnie przez 
całą prasę były obrabiane, a zdanie panowało po

ćhciał, widząc plan swój zniweczonym, złoczyńca 
życie sobie odebrać. Pogłoska, jakoby jeszcze dru
ga podobna beczka na pokładzie okrętu miała się 
znajdować, okazała się po dokładnćm przetrząśnię
ciu pakunków fałszywą. Thomas pochodzi z Ame
ryki i mieszkał przez sześć miesięcy w Strehlen 
pod Dreznem. Przez eksplozyą tę straciło życie 
około 60 osób, a mnićj więcćj 40 zostało rannych.

Jak Magd. Ztg donosi, Amerykanin Thomas 
iazał sobie mechanizm, który w 10 dniach miał 

sprowadzić eksplozyą, przyrządzić u zegarmistrza 
i mechanika Fucfcsa w Bernburgu. Pismo to do- 
daje, że 20 podobnych mechanicznych przyrządów 
zamówiono u tegoż mechanika, a układy z Thoma
sem toczyły się już od jarmarku wielkanocnego r. 
1873. Potrzebę takich przyrządów tłómaczył Tho
mas tćm, że potrzebuje ich do swćj fabryki jedwa
biu, aby na jeden raz tysiąc sprężyn rozerwać. —
Z Bremy zaś donoszą, że Th imas umarł; przed 
śmiercią miał się przyznać do prawdziwego nazwi
ska Williama King Tomson z Brooklyn pod Nowym 
Jorkiem. Liczył lat 35. Dawnićj służył jako ka
pitan na okręcie „Old Dominion" i zmienił nazwi
sko, gdyż był ścigany z a pogwałcenie blokady. Co 
do wspólników żadnych nie poczynił zeznań, jak się 
dowiaduje Weser. Ztg.

* Wiedeń, 13 grudnia. [Burdy wuni- 
wersytecie.] Profesor Billroth wydał nieda
wno temu broszurkę, w którćj nie bardzo pochle
bnie się wyraził o znacznej liczbie studentów sta- 
rozakonnych na fakultecie medycznym tutej- 
szćj wszechnicy. Od czasu ogłoszenia broszurki 
tćj rozdzielili się studenci formalnie na dwa obo
zy, na starozakornych i mestarczakonnych. Spo
dziewano się już dawno scen skandalicznych, lecz 
aż dotąd udało się jeszcze zawsze niestarozakon- 
nym przez przyzwanie studentów z innych wydzia
łów pozostać w większości. Dnia 10 b. m. atoli 
była, jak się zdaje, przewaga po stronie Żydów. 
To tćż skorzystali oni z tćj okoliczności i powitali 
profesora Biłlrotha, wchodzącego do audytoryuro, 
sykaniem, hałasem i okrzykami pereat. Niestaro- 
zakonni usiłowali wrzawę tę zagłuszyć oklaskami, 
lecz nic to nie potpogło, zgiełk się powiększył je
szcze bardzićj. Zaczęto wołać: „Za drzwi z Ży
dami“, a w końcu uderzono pięściami na siebie. 
Dopiero po wypędzeniu wszy tkich Żydów z audy- 
toryum, mógł profesor Billroth prelekcyą swą roz
począć.

* Paryż, 15 grudnia. [Bon a p artyści 
i legitymiści. — Projekt do prawa 
prasowego. — Zgromadzenie naro
dowe.— Wiadomości bieżące.] Przed
wczoraj rozeszła się pogłoska, jakoby bonaparty- 
sfcoin sprzykrzył się już alians z lewicą, którćj 
wprawdzie chcieli dopomódz do przeprowadzenia 
większości, ale nie do przeprowadzenia wszy: tkich 
senatorów. Rezultat wczorajszych wyborów wy
kazał fałszywość tćj pogłoski, bonapartyści zostali 
wiernymi lewicy i wspólnie z frakcją la Rochette 
pracują na korzyść republiki. Frakcya la Ro
chette idzie naprzód, nie oglądając się po zą sie
bie ani na ostrzegające głosy prawicy, przykłada
jąc rękę do budowy republikańskiej przyszłości —- 
za kilkanaście krzeseł w senacie. — Na przed
wczorajszej radzie ministrów nie tajono sobie gro
źnego położenia, równającego się poniekąd przesi
leniu, albo prowadzącego do przesilenia ministe- 
ryalnego, w każdym razie postanowiono z rozstrzy
gnięciem sprawy wstrzymać s.ę do chwili ukończe
nia wyboru senatorów dożywotnich.

Legitymiści nie godzący się na postępowanie 
p. la Rochette, wybrali na wezorajszćm prywatnćm 
zgromadzeniu prezydentem swoim p. de la Monne- 
raye, wiceprezesami pp. Carayon Latour, Lucyana 
Brun i księcia La Rochefoucauld-Bisaccia. Przy
jęto zarazem następującą rezolucją: ,,Niżćj pod
pisani deputowani, przyjmujący jedynie za swoje 
czyny odpowiedzialność, natomiast nie biorący na 
siebie odpowiedzialności za działanie tych człon
ków, którzy się od większości odłączyli — oświad
czają, że stronnictwo nasze na ostatnich posiedze
niach wyraźnie postanowiło popierać stronnictwo 
konserwatywne, odrzucając stanowczo ideę aliansu 
z temi grupami Izby, w których oprócz zaciętych 
wrogów monarchii prawowitćj, znajdują się wyra
źni nieprzyjaciele Kościoła i chrześciańskiego po
rządku. Frakcja nasza obstaje przy tćj royalisty- 
cznćj polityce, pragnącćj pozostać katolicką i kon
serwatywną; pomiędzy kandydatami do senatu nie 
miała nigdy innych reprezentantów prócz 13 człon
ków swoich, zapisanych na liście prawicy. Zdecy
dowani zwalczać machinacye i rewolucyjne za
chcianki deputowani legitymiści proszą Boga, aby 
oszczędził ojczyźnie niedoli i nieszczęść, które jćj 
grożą, aby rozproszył przesądy, stłumił nienawiść, 
uspokoił umysły i serca i sprawił, aby król Hen
ryk nie potrzebował po ruinach na tron wstępo
wać.“

Wczoraj rozdano raport p. Alberta GrĆvy 
o projekcie rządowym do prawa prasowego; w ra
porcie tym znajdują się dwa wnioski, pierwszy żą
da zniesienia stanu oblężenia w calćj Francyi, 
drugi zupełnego odrzucenia rządowego projektu do 
prawa prasowego; obrady nad zniesieniem stanu 
oblężenia mają na pierwszćm stać miejscu i będą, 
jak się spodziewać można, bardzo ożywione, ponie
waż pp. Buffet i Dufaure wnioskom pana Grćvy 
opierać się będą wszelkiemi siłami, żądając za
trzymania stanu oblężenia w Paryżu, Wersalu, Lyo
nie i Marsylii.

Na wezorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego jeden tylko kandydat do senatu, czło
nek lewicy p. Fourcaud otrzymał potrzebną liczbę 
głosów (344), absolutna większość wynosiła 338 
głosów. Trudno sobie wytłómaczyć, czćm się dzieje, 
że chociaż tylko 15 deputowanych mnićj gipsowało 
aniżeli przedwczoraj, stósunkowo daleko mnićj gło
sów padło, aniżeli na przedostatnićm posiedzeniu; 
zdaje się, że deputowani dowolnie zmieniają listy 
kandydatów, skreślając z nich imiona tych, którzy



i® się nie podobają i uzupełniając je innymi. Do 
tego przydać należy, że Bonapartyści chcą jak naj- 
dłuźój przewlec wybory i jeszcze bardziéj poróżnić 
stronnictwa między sobą. I tak n. p. na wczoraj- 
szém posiedzeniu oddali głosy swe radykałom, któ
rzy zyskali 3.30 głosów. — Członkowie wszystkich 
stronnictw lewicy dali sobe słowo, że głosować 
będą na kandydatów swoich, nie skreślając żadne
go; zdaje się jednakże, że taktyka ta ściśle prze
strzeganą nie będzie.

Na przedostatnićj radzie ministrów zapropo
nował Buffet, aby natychmiast wydano oświadcze
nie przeciw republikanom, którzy sami spowodo
wali obecny rezultat wyborów do senatu ; natomiast 
miał p. Buffet bardzo łaskawie wyrazić się o Bo- 
napartystach. Ministrowie Dufaure, Leon Say, De- 
cazes i Vallon oświadczyli się przeciw podobnemu 
postępowaniu, w skutek czego p. Buffet od propo- 
zycyi swojéj odstąpił, nie chcąc spowodować ustą
pienia czterech ministrów i możliwego przesilenia 
gabinetowego.

Na wczorajszéj radzie ministrów zarzucono 
pp. Say i Dufaure, że głosowali na kandydatów le
wicy; dzisiaj znów wszystko załagodzone i ministe- 
ryum postanowiło czekać ostatecznego rezultatu 
wyborów.

W wydziale literackim katolickiéj wszechnicy 
paryskiéj rozpoczęły się dzisiaj wykłady; pierwszy 
odczyt miał ks. Dominie o Fenelonie; dziekanem 
wydziału mianowany jest p. Augustyn Nizard, da
wniejszy dyrektor akademii rządowój. — Katolicki 
wydział w Poitiers oddano 00. Zgromadzenia Je
zusowego, pomiędzy którymi znajduje się 5 Ojców 
z Włoch i 2 z Niemiec.

Biskup z Angers napisał do pana Leona 
Gautier, profesora w szkole des chartes i autora 
premiowanéj przez Akademią książki o starych 
epopejach francuskich, list, w którym napizód 
winszuje mu klasycznego wydania pieśni Roianda, 
daléj wyraża ubolewanie nad tém, że dawne 
a wspaniałe epopeje narodowe poszły w zapomnie
nie a w końcu oświadcza, że w uniwersytetach 
katolickich stary język i wielkie jego zabytki będą 
przedmiotem osobnych wykładów.

Dttjd dzienniki francuskie podają niezliczone 
szczegóły o przypadkach, jakie zrządziły wichry 
i burze w ciągu ostatnich dwóch tygodni.

W okolicy Narbonne wicher tak był silny, 
że o mało nie przewrócił pociągu koei żelaznćj. 
Było to wieczorem. Wiatr już pogasił latarnie 
i zerwał pokrycia z kilku wagonów, co więcój 
przez blisko kwadrans pochylone wagony po je
dnej tylko posuwały się szynie. Podróżni mieli 
się już za zgubionych, ale szczęściem dojechali do 
miasta Narbonne.

Gaulois i Pays umieściły sprawo
zdanie z przebiegu procesu z dnia 13 b. m. i po
wtórzyły w nióm jeszcze raz mowę p. Cassagnac. 
Gaulois wydrukowano w 100,000 egzempla
rzach i rozrzucono po całćj Franoyi. Rada miej 
»ka w Arcaekon, została za owacyą, urządzoną 
na cześć p. Thiersa zasuspendowaną na dwa mie
siące.

W departamencie niższych Pyryneów wy
stępuje jako kandydat do Izby francuskiéj nie- 
jakiś p. Prieu, którego sprawa od łat kilku gło
śną jest we Francyi. Rząd brazylijski zapłacił za 
wstawieniem się dyplomacyi francuskiéj 20 mili- 
nów franków wynagrodzenia za szkody jakie p. 
Prien poniósł przez nielegalne postępowanie władz 
brazylijskich — tych pieniędzy p. Prieu mimo 
interpelacyi do senatu i Izby nie otrzymał. Pan 
Prien dochodzić będzie żądań swych jako deputo
wany Izby i przyrzeka wyborcom swoim w depar
tamencie niższych Pyreneów, że w razie odzyska- 
uia sumy, połowę ofiaruje departamentowi.

* Warszawa [Rozporządzenie 
rządowe.] Administrator dyeczeyi warszawskiéj 
ks Zwoleński z polecenia jen. gubernatora 
zakomunikował duchowieństwu następujące rozpo
rządzenie:

„Dnia 11 listopada
Konsjsiorz jeneralny

Archidyecezyi warszawskiój 
do dziekanów dekanatów w archidyecezyi 

warszawskiéj.
I. Jaśnie W. jenerał gub. waraz. reskryptem z dnia 

25 października zakomunikował.
„Doszło do mojéj wiadomości o dopełnianiu przez 

rzymsko-katolickie duchowieństwo obrządkach chrztu s*. 
nad ddtrómi urodzonemi z małżeństw mięszanyeh z mał
żonków połączonych z prawosławiem byłych Hnitów z 
rzymsko-katolikami. Winni takiego przestępstwa ducho
wni starali się uniewinniać, powołując się na § 195 i 198 
prawa o małżeństwach z 1836 roku ...............(motyw* po
mijam.)

Samo przez się rozumie się, że objaśnienie to jest 
niewłaściwśm i niedorzeczném. Ż logicznego pojęcia wy
nika, że bezwzględnie stósowane byc winno prawo po
wszechne o małżeństwach osób wyznających religią pra
wosławną z osobami innych wyznań... i należy stósowań 
5 199 do 204.

Duchowni, którzyby się poważyli postępować wbrew 
wmu prawu, będą pociągnięci do snrowéj prawnéj odpo-

Nadto reskryptem z dnia 18 października zabro
nione zostało spełnianie jakiejkolwiek posługi duchownój 
‘»k dla połączonych z prawosławiem unitów, jak równie 

tych niewielu unitów, którzy jeszcze nie połączyli się 
’ prawosławnym kościołem, albowiem w przeciwnym ra- 
z,e winni pociągani będą do surowych kar, a nawet wy
daleni z kraju (na Syberyą?)

II. Reskryptem z dnia 20 października JW. jene- 
r«-gubemator Kotzebue zawiadomił eo następuje:

, „Często zdarza się, że na odpusty odbywające się 
w jakiejś parafii, parafianie innych parafii udają się w li« 
®’nych partyach z chorągwiami, obrazami, krzyżami, na- 
“»«tałt keśoielnyeh procesyi, przyczém zazwyczaj prze
wodnictwo w takich partyach przyjmują na siebie ludzie 
Wo oświeceni, występując w roli kaznodziejów, wygła-

nieodpowiednie mowy.
Mając na uwadze, że podobnego rodzaju nie npo- 

snp10119 Prz6z miejscowe władze zgromadzenia, mogą na 
mi™ no,æ charakter przeciwny porządkowi, a tém sa- 
surn nie byń cierpiany postanowiłem stanowczo i

w° ich z ibronić.
mis Uwiadomiwszy o tém naczelników gnbernii, nprzej« 
wu»i-u,Z9 Waszą Excelencyą zawiadomić duchowieństwo 
_ zej dyecezyi o nastąpionćm wzbronieniu... żeby tako- 
daw«?tt?yinn3(lc swoich parafian od pielgrzymek, nie wy- 
nars« lła ^»dnéj rzeczy kośoielnój, mogącój posłużyć do 

M**nia wyrzeczonego rozporządzenia, a tém więcój

nie pozwalało sobie pochwalać i zachęoać do podobnych 
pielgrzymek, a to pod osobistą odpowiedzialnością.

III. Reskryptem z 10 listopada postanowiono, aby 
przy nadzwyczajnych wydarzeniach Najj. familii domu 
panującego, jako to: urodzin, małżeństw, śmierci itp. były 
odprawiane nabożeństwa po kościołach z rozporządzenia 
władzy duchownśi, ale nie wzbrania się odprawiać stóso- 
wnych nabożeństw i przed odebraniem rozporządzenia od 
konsystorza, jeśli wpierw o tóm się dowiedziano, a tóm 
bardziej, jeżeli powiadomionóm zostało przez najbliższą 
władzę administracyjną.

Administrator archidyecezyi warszawskiój 
prałat metropolitalny 

Es. Zwoliński.
Regens kancelaryi 

Es. Janczarski.

TKLKGKAMI,
Londyn, 16 grudnia. Na zgromadzeniu par- 

tyi liberalnćj w Sheffield mówił przywodzca libe
rałów lord Hartington o przychylnćm przez lud 
przyjęciu zakupna 8 key i kanału suezkiego i dodał, 
że ten sąd publiczaćj opinii polega tylko na prze
konaniu o niezbędnćj potrzebie dla interesów an
gielskich najkrótszśj drogi do Indyi, a nie zamie
rza wysnuwać ztąd jakichkolwiek planów dla przy- 
szłój polityki. Jeżeli konsekweneye z tego handlu 
akcyami wypływające większej są doniosłości, ani
żeli rząd powiedział. — co jest możliwa, — żało
wać trzeba, że parlament nieprędzój zwołany zo
stał. Jeżeli jednak zamiary angielskiego rządu nie 
są tak ambitne, jak mu to przypisuje opinia pu
bliczna, ubolewać należy, że rząd podobnym pogło
skom bez przeszkody w całćj Europie rozszerzyć 
się pozwolił,

Londyn, 16 grudnia. Jak się dowiaduje 
Pall Mall Gazette na drodze telegraficznój 
z Kairo, miał rząd egipski na życzenie angielskie
go rządu odwołać z Zanzibaru swe statki wojenne. 
Również! ekspe'ycya do Abysynii ma tylko na celu 
demonstracyą, aby wymusić pewną satysfakcyą, po 
którój otrzymaniu wojska egipskie powrócą.

Penang, 14 grudnia. Podług nadeszłych 
tntaj doniesień urzędowych uderzyło 7 b. m. 80 
ludzi z regularnego wojska angielskiego, tyleż 
z nieregularnego i 40 polieyantów na Malajczyków, 
którzy w sile 400—800 ludzi obsadzili Sungie 
Ujong i tam się oszańcowali. Malajczycy zostali 
po zażartćj walce ze swych pozycyi wyrzuceni. 
Malakka i Sungie-Ujong otrzymały znowu po
siłki.

Białogród, 16 grudnia. W kołach de
putowanych mówią, że minister finansów Zanko- 
wicz podał się do dymisyi. — W skupczynie in
terpelowano rząd, jakie kroki poczynił, aby uwol
nić i pozyskać wynagrodzenie dla dwóch Serbów 
uwięzionych w Bośnii. Odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych przyjęto z zadowoleniem.

Madryt, 15 grudnia. Urzędowa G a- 
c e t a ogłasza rzozporządzenie królewskie, które 
mianuje jenerałów Quesada i Martines Camposa 
dowódzcami północnej armii resp. wojska opiera
jącego w Nawarze. Armia, znajdująca się w Ka
talonii i armia centrum mają być rozwiązane i 
do wzmocnienia armii północnćj zużyte.

Ateny, 15 grudnia. Na posiedzeniu dzi- 
siejszćm Izby deputowanych przemawiał Comun- 
duros gorąco za zatrzymaniem zagranicznych po
selstw, a kiedy Deligeorgis oświadczył się przeciw 
pozycyom etatowym dla sekretarzy poselstw, posta
wił kwestyą gabinetową.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 17 grudnia.“ Parlament za

twierdził na wczorajszóm wieczornóm posiedzeniu 
resztę etatu w drugićm czytaniu podług wniosków 
komisyi, również prawo etatowe, lecz z zamówie
niem ustanowienia wprzódy sumy końcowćj 
i z konsekweneyami obrad etatowych w drugićm 
czytaniu. Podczas dyskasyi podniósł Delbrliok, 
że plan finansowy rządu różni się istotnie od 
planu komisyi w tóm, że rząd w ogóle przyszłość 
dalszą uwzględnia, a komisya troszczy się 
tylko o przyszły rok etatowy i dla tego bie- 
rze z przypuszczalnych na rok 1875 przewyżek. 
Zarząd jednak finansowy będzie usiłował gospoda
rować podług placu komisyi. — Podatek od giełdy 
i piwa odrzucono w diugióm czytaniu. Delbriick 
zrzeka się w imieniu rządów związkowych dal
szych obrad nad temi podatkami. Daniny matry- 
kularne ustanowiono podług wniosku komisyi na 
okrągłe 71 milionów. Trzecie czytanie etatu na
stąpi prawdopodobnie w sobotę. Jutro przyjdą 
pod obrady mniejsze prawa.

Wersal, 16 grudnia. Na dzisiejszóm po
siedzeniu Zgromadzenia narodowego wybrano na
stępujących dziesięciu członków lewicy: Berenger, 
Adam, jenerała Billot, jenerała Cbareton, Chazot, 
Denormandie, Maguin, Wawrzyńca Piihat, Schól- 
chez i Juliusza Simon. Na jutrzejszóm posiedze
niu zamyśla podobno lewica glosować ni ministrów 
wojny i oświecenia, pp. de Cissey i Wallona. W 
sferach parlamentarnych uważają wiadomość o po
daniu się ministra finansów Leona Say do dymisyi, 
za prawdziwą. — Zgromadzenie narodowe przyjęło 
w drugićm czytaniu projekt utworzenia międzyna
rodowego biura dla miar i wag. Wielu członków 
prawicy wstrzymało się od oddania głosu.

Paryż, 16 grudnia. Panowie Dumas i Lu
dwik Simon wybrani zostali członkami akademii.

Mons, 16 grudnia. W kopalniach Thame- 
ries nastąpiła straszliwa eksplozya, w którój 110 
osób straciło życie a 11 odniosło znaczne rany.

ROZMAITOŚCI.
* Ludność cesarstwa Brazylijskiego--------  ---- , , -----, . —ona l.

urzędownie po raz pierwszy w roku 1872 dnia 30 
grudnia, a reznltat tego spisu, z największa trudnością 
na ogromnych obszarach brazylijskich przeprowadzonego, 
w ostatnich czasach dopiero mógł być podany de pow
szechnej wiadomości. Brazylia obejmuje 12,672 742 kilo
metrów kwadratowych i ma mieszkańców 10,196,827, tak 
ie w przMifoin wypada prawie jeden mieszkaniec M

liczona była

kilometr kwadratowy czyli wiorstę kwadratowa. Pedzie-1 gio to no sztobip 
łona jest na 21 prowincyi, z któiycli główna' Municip-o j to ich ’
Neutro, ze stolicą państwa Rio de Janeiro, liczy 274,972 w 1CQ
mieszkańców, a w tej liczbie 48,939 niewolników, z któ 
rych 10,973 urodziło się po za granicami B azylii. Ogół 
niewolników brazylijskich wynosi 1,285,496 ludzi płci 
obojej, która to liczba jednak z każdym rokiem! znacz
nie się zmniejsza skutkiem usamowolnieó. Zresztą dzieci 
niewolników, urodzone po 28 września 1871, na mocy no
wej konstytucji brazylijskiej są wolnymi obywatelami 
swego kraju. -Niewolnicy brazylijscy po największej czę
ści są ciemni zupełnie, niewielu tylko posiada eementarne 
wiadomości, jedną też tylko na cały ten ogromny kraj 
mają szkółkę osobBą w głównera mieście prowincyi Pawajsj szboiKę osooną w giownem mieście prowincyi Para, 
do której uczęszcza dzieci, niewięcej jak 50. W ogólności 
oświata bardzo nisko stoi w Brazylii, W prowincyi Es
pirito Santo na 100 mieszkańców
abecadła^ w prowincyi Alagoaa na

prowincyi
81 nie zna wcale 

„ 100 nawet 85. W
samem Rio de Janeiro proesnt nieumiejących ozytać 
ani pisać wynosi tylko 22. Bawi w tém mieście zwy« 
kle około 73,000 obcokrajowców, w tej liczbie 17,000 
kobiet. Ostatniemi czasy dopiero rząd brazylijski ener»

ficznie wziął się do zakładania szkół i nié prędzej udzieli 
oncesyi na budowę jakiej drogi żelaznej, aż przedsiębior

stwo złoży znaczną sumę nà eele oświaty. W roku 1873 
posiadała Brazylia szkół 5641, o tysiąc przeszło więej 
niż dwoma laty przedtem; w tej liczbie jednak jest tylko 
122 publicznych a 226 prywatnych zakładów naukowych 
wyższych. Językiem towarzyskim w Brazylii jest fran
cuski, w którym też po największej cześći wykładają w 
szkołach.

* Przygoda księcia Walii w Indyach. Na początku 
zeszłego tygodnia książę Walii znów brał udział w wiel« 
kiém polowaniu na słonie, wyprawioném w Ruanwella na 
wyspie Cejlon. Ponieważ z Randy nie ma do téj miej
scowości drogi żelaznćj, przeto posługiwać się musiano 
w transporcie tłnmoków wieśniakami z okolicy,' ci jed
nak przemokłszy na deszozu, który lał strumieniami, po
rzucili tlumoki na drodze i nciekli. Eonie drużyny księ
cia nie chciały także iść daléj, a tak towarzystwo my
śliwskie w calém tego słowa znaczeniu osiadło na błocie. 
Z rozmokniçtéj ziemi wyłaziły pijawki i czepiały się lu
dzi i zwierząt, zjadliwe owady okropnie dokuczały bie
dnym Anglikom, którzy zresztą mniej już uważali na tę 
plagę, zwracając całą uwag« na to tylko, ażeby nie do 
dostać się na gniazda jadowitych wężów. Esiążę polo
wał pieszo i na dziesięć kroków zbliżał się do dzikich 
słoni z których trzy ubił. W drodze z polowania miał 
książę wypadek, o którym już donosiły telegramy: wy
wrócił się z powozem do jamy, ale nic sobie nie zrobił.

Stary Sługa-
(Z Gazety Polskiśj.)

(Dokończenie. Zoh. nr. 290.)
Jednakże, gdyby nie doktór, poświęcenie Mi

kołaja pozostałoby w ukryciu. Tego doktora 
swoją drogą Mikołaj przez długi czas nienawidził. 
Była to rzecz taka: Miałem śliczną i młodą cio- 
teczkę, siostrę ojca, która mieszkała przy nas. 
Kochałem ją bardzo, bo była równie dobra jak 
piękna i bynajmnićj mnie nie dziwiło, że kochali 
Ją wszyscy, a między wszystkimi i doktór, czło
wiek miody, rozumny i w całćj okolicy nadzwy
czaj poważany. Mikołaj poprzednio lubił doktora, 
mawiał nawet o nim, że to łebski chłopak i że 
dobrze na koniu siedzi, ale gdy doktór począł by
wać u nas w widocznych zamiarach względem 
cioci Maryni, uczucia Mikołaja dla niego zmieniły 
się do nie poznania. Zaczął być dla niego grze
czny, ale chłodny, jak dla człowieka zupełnie 
obcego. Dawniój nieraz bywało zrzędził i na nie
go. Gdy czasem zasiedział się u nas zbyt długo, 
Mikołaj, ubierając go na drogę, s-emrał: „Ce to 
po nocy się tłuc. To się na nic nie zdało, czy 
to kto kiedy widział!" Teraz przeBtał zrzędzić, 
ale natomiast milczał jak skamieniały. Poczciwy 
doktór zrozumiał wkrótce, o co idzie, i jakkolwiek 
uśmiechał się jak dawniój do starego dobrotliwie, 
przecie myślę, że w duszy musiało mu to być 
przykro.

Szczęściem jednak dla młodego eskulapa, 
ciocia Marynia żywiła dla niego uczucia wprost 
Mikołajowym przeciwne; stało się więc pewnego 
pięknego wieczora, że gdy księżyc świecił w sali 
bardzo ładnie, gdy zapach jaśminu wchodził przez 
otwarte okna z ogrodowych klombów, a ciocia 
Marynia śpiewała przy fortepianie: „lo ąuesta 
nottesogno“, doktorek Staś zbliżył się do niój i spy
tał ją drżącym głosem, czy sądzi, że on żyć bez 
niój potrafi? Ciocia wyraziła oczywiście swoje 
powątpiewania w tym względzie, poezóm nastąpiły 
wzajemne zaklęcia, wzywanie księżyca na świadka 
i wszystkie tym podobne rzeczy, jakie się zawsze 
w takich razach dziać zwykły.

Na nieszczęście, w tój chwili właśnie wszedł 
Mikołaj z zamiarem proszenia na herbatę. Gdy 
ujrzał co się dzieje, pobiegł natychmiast do ojca, 
a ponieważ ojca nie było w domu, bo obchodził 
na folwarku zabudowania, udał się więc do matki, 
która ze zwykłym sobie łagodnym uśmiechem pro
siła go, żeby się do tego nie wtrącał.

Skonfundowany Mikołaj milczał już, gryząc 
się wewnętrznie przez resztę wieczora, ale gdy 
ojciec przed udaniem się na spoczynek poszedł 
jeszcze do kancelaryi dla napisania jakichś listów, 
Mikołaj udał się za nim i stanąwszy przy 
drzwiach, począł chrząkać znacząco i szurgać 
nogami.

— Czego tam Mikołaj chce? spytał ojciec.
— A to tego... Jakże się nazywa?... A to 

ja chciałem się pana spytać, czy to prawda, że 
panienka nasza się... żeni — chciałem powiedzieć: 
idzie za mąż?

— Prawda. Alboż co?
— A bo to nie może być, żeby panienka 

wyszła za tego... pana cyrulika.
— Co za cyrulik? Czy Mikołaj oszalał. 

Ze tóż Mikołaj musi wszędzie wścibić swoje trzy 
grosze!

— A cóż to, panienka, to nie nasza panien
ka, czy to nie córka pana pułkownika? Pan puł
kownik nigdyby na to nie pozwolił. Czy to pa
nienka nie warta dziedzica i pana z panów? 
A doktor to z przeproszeniem co? Na śmiech 
ludzki się panienka poda.

— Doktor to mądry człowiek.
— Mądry, nie mądry. Czy to ja mało do

ktorów widziałęm ? Chodzili to po obozie, kręcili

a jak Co do czego, jak do bi- 
ma. Albo to pan pułkownik razme

ich nazywał lancetnikami. Jak człowiek zdrów, 
to on go nie ruszy, a jak leży na pół żywy, to 
on dopiero do niego z lancetem. To nie sztuka 
krajać takiego, co nie może się bronić,, bo nic 
w garści nie może, utrzymać. Spróbuj ty go 
ukrajać, kiedy on zdrów i trzyma karabin. Oj 
jćj i wielka rzecz ludziom po kościach nożem 
chodzić! To się na nic nie zdało! A pan pułko
wnik chybaby z grobu wstał, żeby się o tem do
wiedział. Co mi to za żołnierz — doktor! Albo 
taki tóż i dziedzic! To nie może być! Panienka 
za niego nie pójdzie. To nie jest według przy
kazania. Komu to tu po panienkę sięgać!

Na nieszczęście Mikołaja, doktor nietylko po 
panienkę sięgnął, ale jój nawet dosięgnął. W pół 
roku potóm nastąpiło wesele i panna pułkownikó- 
waa oblana potokiem łez krewnych i domowników 
w ogólności, a Mikołaja w szczególności, odjechała 
dzielić dolę z doktorem.

Mikołaj do nićj urazy nie chował, bo nie 
mógł długo chować, — zbyt ją kochał, ale jemu 
nie cheiał przebaczyć. Nie wymieniał prawie ni
gdy jego nazwiska i wogóle starał się o nim nie 
mówić. Mówiąc nawiasem, ciocia Marynia. była 
za doktorem Stanisławem jak najszczęśliwsza.2 Po 
roku dał im Bóg ślicznego chłopaka, po roku 
znowu dziewczynkę i potóm już na przemiany 
jak zapisał. Mikołaj dzieci te kochał jak własne, 
obnosił je na ręku, pieścił, całował, że jednak tliła 
się w sercu jego jakaś gorycz z powodu meza
liansu cioci Maryni, zauważyłem to jeszcze nieje
dnokrotnie. Raz pamiętam, w święta Bożego Ńa- 
rodzenia zasiedliśmy do wilii, gdy nagle zdała po 
grudzie dał się słyszeć turkot powozu. Spodzie
waliśmy się zawsze mnóstwa krewnych, dla tego 
ojciec rzekł:

— Niech Mikołaj wyjrzy, kto tam jedzie.
Mikołaj wyszedł i powrócił wkrótce z rado

ścią na twarzy.
— Panienka jedzie! wykrzyknął zdaleka.
— Kto taki? spytał mój rodzic, choć wie

dział już o kim mowa.
— Panienka!
— Jaka panienka?
— Nasza panienka, odparł stary.
I trzeba było widzieć tę panienkę jak wcho

dziła do pokoju z trojgiem dziaoi. Śliczna mi 
panienka! Swoją drogą stary umyślnie nigdy jćj 
inaczój nie nazywał.

Ale wreszcie skończyła się i jego niechęć do 
doktora Stasia. Zachorowała mu ciężko Hania 
na tyfus. Były to dla i mnie dni strapienia, bo 
Hania była moją rówieśnicą, i jedyną towarzy
szką zabaw, kochałem ją więc jak siostrę. Owóż 
doktor Staś trzy dni prawie nie wychodził z jój 
pokoju. Stary, który Hanię kochał całą siłą duszy, 
przez czas jój choroby chodził jak struty, ani jadł 
ani spał, siedział tylko u drzwi jćj pokoju, bo do 
łóżka nikomu, prócz mojćj matki, nie wolno było 
przystąpić — i żuł twardą, żelazną boleść, która 
rozrywała mu piersi. Była to dusza zahartowana 
zarówno na trudy ciała, jak i na ciosy niedoli, a 
jednak mało się nie ugięła pod brzemieniem roz
paczy, przy łożu jednego dziewczątka. Aż gdy 
wreszcie po wielu dniach śmiertelnój bojaźni, do
któr Staś otworzył cicho drzwi od pokoju chorój 

z promienną szczęściem twarzą, wyszeptał do 
oczekujących wyroku w przyległój izbie jeden ma
ły wyraz: uratowana! — stary nie wytrzymał, 
ale ryknął jak żubr i rzucił mu się do nóg, po
wtarzając tylko ze łkaniem: dobrodzieju mój I do
brodzieju!!

Hania rzeczywiście szybko potóm wyzdro
wiała. Doktor Staś oczywiście został oczkiem w 
głowie starego. „Łebski człowiek — powtarzał, 
muskując sumiaste wąsy — łebski człowiek. I na 
koniu dobrze siedzi i gdyby nie on, toby Hania... 
ot! nie chcę nawet wspominać. Na psa uroki“

Ale w rok po tóm zdarzeniu począł zapadać 
sam stary. Prosta i silna postać jego pochyliła 
się. Zgrzybiał bardzo; przestał marudzić i kłamać. 
W końcu dobiegłszy prawie dziewiędziesięciu lat 
życia, zdziecinniał całkowicie. Robił tylko sidła na 
ptaszki i chował ich mnóztwo, zwłaszcza sikorek, 
w swojój stancyi. Na parę dni przed śmiercią nie 
odróżniał już ludzi ; ale w sam dzień śmierci do
gorywająca lampa jego umysłu, zaświecła raz je
szcze jasnćm światłem. Pomnę, że rodzice moi, 
dla zdrowia matki, byli wtedy za granicą. Pewne» 
go wieczoru siedziałem przed kominkiem z bratem 
młodszym Kaziem i z księdzem, który także bar
dzo się już był podstarzał. Wicher zimowy z tuma
nami śniegu tłukł w szyby; ksiądz Ludwik mo
dlił się, ja zaś z pomocą Kazia opakowałem 
broń na jutrzejszą ponowę. Nagle dali nam znać, 
że stary Mikołaj kona. Ksiądz Ludwik ruszył 
natychmiast do domowój kaplicy po Sakramentu 
św., ja zaś pobiegłem co tchu do starca. Leżał na 
łóżku blady już bardzo, żółty i prawie stygnący, 
ale spokojny i przytomy. Piękną była ta głowa 
wyłysiała, zdobna dwiema szramami — głowa 
starego żołnierza i uczciwego człowieka. Światło 
gromnicy rzucało trumienny blask na ściany po
koiku. Po kątach kwiliły chowane sikorki. Starzec 
jedną ręką przyciskał do piersi krucyfiks, drugą 
dłoń jego podtrzymywała i okrywała pocałunkami 
bledziuehna jak kwiatek filii Hania. Wszedł ksiądz 
Ludwik i zaczęła się spowiedź; potóm umierający 
zażądał mnie widzieć:

— Nie ma mojego pana i ukocbanćj pani 
— wyszeptał — wiec ciężko mi umierać. A!e wy

{'esteście paniczu złoty, dziedzicu mój...- Opie
kujcie się tą sierotą... Bóg wam nagrodzi- Nie

gniewajcie się.... Jeślim co zawinił..... przebaczcie.
Bywałem przykry, ale wierny...

Nagle rozbudzony na nowo, zawołał mocniej
szym głosem i z pośpiechem, jakby mu już zabra
kło tchu;
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— Paniczu!..., Dziedzicu!.... moja sierota!...» 

gce.... twoje....
3olecam ducha tego dzielnego żołnierza, 

wiernego sługi i sprawiedliwego człowieka I — do
kończył uroczyście ksiądz Ludwik.

Starzec już nie żył.
Uklękliśmy i ksiądz począł głośno czytać 

modlitwy za umarłych.

Boże w ręe 
— Pc

Poznańska «cna targowa d. 17 grudnia.
piękn. średnia ordyn,

cena.
Pszenica 50 kilogr. 10 — 8 80 8 10
Żyto 50 7 80 7 50 7 30
Jęczmień 50 „ « ~ 7 60 7 10
Owies 50 „ 8 50 7 80 7 30
Perki 50 w 1 20 1 10 1 —
Wika 60 „ 5 50 5 25 5 —
Łubin żółty 50 , 5 - 4 75 4 50

29,75.30,75 marek, nowa 26,-27,—■ marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

inego z mych dzieoi, tak zwa 
“ (Rev»------

Upłynęło od tego czasu lat kilkanaście. Na 
mogile poczciwego sługi porosły bujnie wrzosy 
cmentarne. Nadeszły smutne czasy. Burza roz
wiała święte i ciche ognisko mojćj wioski. Dziś 
ksiądz Ludwik już w grobie, ciocia Marynia w 
grobie, ja piórem na gorzki chleb powszedni za
rabiam, a Hania.....

Hej łzy się kręcą!
L i t w o s.

r'zen.
rzapiow.

40-43,
55-57

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 17 grudnia.

BAZAR. Chłapowski z Turowi, Różański z Padniewa, 
Lutomski ze Stawu, p. Braunek z, Zielnik, dr. 
Szułdrzyński z Żernik, Lutostański i Król. Pol., 
Moszczeński z Stempuchowa.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Cegielski z Wódki, 
hr. Bniński z Gurtów, Niegolewski z Niegolewa,

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent 

-r cent, jęozm., — centn. owsa, — cent, oleju 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stale, poślednia 
średnia 46—49, piękna 51—53, wtborowa 
płacono.

Koniczyna biała, spokojnie, poślednia 46 do 52 
średnia 56—62, piękna 66—7i, wyborowa 73 do 
78 płc.

Zyto: za 2000 funtów, słabe Wyp., wypowiedziano 
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie t— m. płac., na miesiąc grudzień i gru» 
dzeń.styezeń 146,50 marek płacono i żądano, sty
czeń-luty marek żądano i płacono, na kwie»
cień- maj 152,— marek płacono i żądano, maj- 
Cjerwiec —marek płacono - —marek żą
dano. .dos^bul w iilaW eiosisrf afeegtsri *

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —marek płacono, na 

pł. w końcu

Ocenienie deputacyi 
miejskiój

Pszenica białą stara 
M nowa

Pszenica żółta stara
„ żółta nowa 

Zyto
Jęczmień stary
Owies
Groch

C esy
Ocenienia izby

handlowej 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemle lnianne

16 grudnia.
piękno średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr. fn.
21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25

; 18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90

raepiu i rzepiku.

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. in. mr.tn.
31 25 29 75 26 £0
30 25 28 25 24 50
30 25 28 25 25 —
26 50 25 - 23 -
26 — 25 — 22 —.

z wunow, miegoiewsKi z -••vav.v..»,. --------
Taczanowska z familią z Szyplowa, Belins, z Bo- gradzień-styczeń —marek żąd., m
brownik, Oświęcimski z Starej Kuźnicy, Szuman
z Walentynowa, Jarochowska z Pierwoszewa, Pa»
liszewski z Gembic, Siemi 
Rogaliński z Retkowa, hr. 
drowicz z Król. Pol.

,tkoWska z Król. Pol., 
'ycielaki i hr. Ąleksan,«

ul
M-

Poznańskie 3*1, i pet. listy zastawne ~plaoono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast-, 93,25 ple., posn. 
listy rentowe 86,— płac., pofcn, prowine. akcye bankowe 
92,50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacje —,—'płae., 

obligaoye powiatowe 100,50 ozn..—5u pot. _ . .
5 pot. obligaoye meUoraeyi O 
4Va pefc obligaoye powiatowe 96,! 
gacye miejskie II emis. — 
gaeye miejskiepłac., p 
państwa 91,50 płc., praska 4 pet.. 
płacono praska 4'Ą pot. ukonsolid, pożyczka 105,— płc. 
praska 3’Z, pet. pożyczka prem. 128,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —płaconą, polskie 5% 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjni; 
68,— płac., akcye góraoszląskiśj kolei tel. Lit. A. 
—,— płac., akeya górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk.
kolei żeL------- płci, akcye mirehljsko-pszn, kolei że-
laz. 18,25 płaci, banknoty zagraniczną i —' płat?., to» 
syjskie banknoty 266,80 płc., Ostdentsohebańk —,— płc. 
pozn. towarz. akc< sprytu —płac., Weebslerback. — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. plac,

ŻyteV (pr. 20 «¡entn.), wypowiedziano — cent, 
o wiedz. 149,— marek.

płac., pózn: 
płac., pozn. 4 pot. obli- 

' " 5pet. obl!--
oblig. długa

—marek żądano, kwiecleń.maj 197,— marek żądano 
,— płacono, maj«czerw. — m. pł. Wypow. — cent. 

Jęeżmień per 1000 kil. 144 ni; żąd.
Owies: za 1000 kilogr. —,— marek żądano,

w końcn 162,— marek płacono, —,— marek żądano, 
na grudz.-styczeń —marek żądano, —marek 
płacono, kwlecień-maj 159,— marek płacono, — żądanej 
wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olśj rzepiowy: za 190 kilogram, z beczką —

wyżój, wypow. — centn. w miejscu 71,— marek 
żąd., wypow. kontrakty — płac., na grudzień 69,50 żąd., 
grndzień-styczeń 69,— żąd., styczeń-luty 69 m. żąd;, — 
marek płacono, iuty-marząc —,— marek zadano — 
marek płacono, kwiecień-maj 69,— marek plaeono, 
—,— m, żądano, wrzesień.październik 66,—żądano, — 
marek płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet,, słabo, 
wypowiedz. — litr., w miejscu 41,60 marek żądano, 
40,60 mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grwjzień^tyczeń 42,60 m, 
płacono, w końcu 42,50, —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —marek żąd., 

rzec-kwiecień —,— marek żądano —marek płacono, 
iecień»maj 45,50 marek żądano i płacono maj- 

.rwiec 46,50 mar. płacono, —żąd., czerw.-lipiec 45,— 
marek żądąno, —płacono lipiec-sierpień 48,— marek 
płacono —marek żąd., sierpień-wrzesień —marek 
żąd. —,— marek płacono, w związku , marek żądano
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżśj, szlą- 
akife 7,75—8,00 m„ węgierskie 7,30—7,50.

Hszpslkim chorym sita i zdro
wi® bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący: ii
REVALESC1EEE ^S,
l Osi 88 lat £adna choroba nie oparła 
się tentu przyjemnemu pokarmowi zdro.
w*» i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych

utrzymanie przy życin jedm
nśj „Revalenta Arabica‘; (Revalesoióre) zawdzięczau. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na snoełne wyohn 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revaleseiere w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona; został» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bczseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddecłiowći, za« 
wrotn głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 
niego rąk i nóg.

Bevaleseióre jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jaaąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli- 
ie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — J 64 

ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryj.nych, speceryjnyeh i łakoci w" całym 
kraju. (1918)
W Poznania t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Rnszard Fischer.
„ Bydgoezezyt S, Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott. 

laender.
„ Bdaóskut Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katonieaeb« Jul. Zeleśnik.
„ ®polni Teodor Konistżko.
„ BSaelborzus Józef Tanko.
„ Banlezui J. Mroczkowski.
„ Torniaias Hugon Claass.

ripïfeï
Da nabycia 

księgarni Ludwika lleræbacha

na wypowiedz; 149,— marek, na grudzień 149,4-' 
,, grudzień-styczeń 149,— marek, styczeń-luty 150,— 
ireb, luty.marzec 151,— marek,, marzec-kwiecień 151,—
irólr na windtiA 1 Ft9 —- m

n I u :
ako wielki środek zbawie- 

ćj,. o rozmyśla-

■4 **y«rj*? Duii-acnnoscj, sianoscij ndmoroluaclii pn*
nie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
mie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 

ości, diabetes, melancholii, opadaniu z cWa, róu= 
mątyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz ofi urodzenia lepszą jest od mleka maraki. 
-i Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- 
mb, na które żada ~ ’.......  -
kpóremi znajd' 

jjp. Kt W. 
wersy tćeie 

elstein, do 
)ćdó, dr. Ui 

bandwiola 
się: na żądanie franco.

róeosny wyeiąg ® eer ty Skatów.
Certyfikat radżcy medycznego doktora Wnrzer 

i lipca 1852. Revalescićre da Barry zastępuje 
¡h wszelkie lekarstwa. Używać, iói

ydanie drpgib pomnożono 
^Rozmyślaniem Swietśj Teresy na Pacie- ’ wyjętórn 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnietwo wobec postępu, Gzęćć pierwszą 3 tal 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22^ sgr. 
Efebein, G. I. Skazćwka, jak żysio, pielęgnować i utrzy

cena 
m.
marę; , ....... „
marek,' na wiosnę 152,— m.

Okowit a: (z beczką) pr. —,-ł- litrów — 
Wypowiedziano 15,000 litrów, ęeńs- wypowiedz. 42,70 
na miesiąc grudzień 42,70 matek,' na miesiąc sty» 
ożeń 43,— marek, 
miesiąc marzec 
marek, na miesiąc
maj 45,50 marek. !Ui ł— ••injp

W miejscu okowit® (bez bećzhi) 41^ m,; g

«2®rsasismaBi3E:«8SśH3raBŚ2aBBaBÓzÓSHSSsńB(«4

Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę pó 600 
WWt- lo jśłńa w i yaeatosoi .YDoiai 'S:

Ceny wypowiedziane
marek, pszenica 191,— m 
marek, rzep 325,— m., óf 
tójo marek.

Notótka giełdowa co

146,50

za I
/ n

00 litr, po 1Ö0 ptc. trał, w mie.

na 17 grudni»); żyto 
ęozmień 144,—„m., owies 162,— 
j rzepiowy 69,50 mar., okowita 

do spirytusu hartofiam

1 płacono, 
Wrocławski

rytu8u hartoflanegi 
ejscu 41,60 żądań,

nione. Za;.100
na'.-----,kilogramów mąka

mąkę.
pszenna

Mało zmie«
stara

fffilBIBIffiiEISIS
r»h i« V śm

ii
nauce muzyki-p yy, f ormie 

rowych, nasamprzód. dla uczących, się na 
[Nieodzowny środek’dis. rodziców i nau- 

musyki, aby lekoye muzyki ,‘systematycznie 
i. o ile to być może do pr.stępu w nió< 

;.dośW.ad- 
porządku 
20 sgr.

czycieli
urządzić

chorobach • ńer
Jnych lub, chorobliwych rozdrażnieniach, rurki no- 
wój, zatwardzeaiaeh, przy ohorobliwyeh kurcBeniacńr 

się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych' itd, — I 
Z nadzwyczajnym skutkiem nżywa się tego rżeckywiście ' 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło« 
wyeh i piersiowych, ale także przy śftehąteeh plucewyeh
i gardlanych. JL. R^- Wnrzer, radzoa .medyccy
członek kil

szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ko. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i’ Wyehndnieni®.

No. 89,416. Pań F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę io

eznycn, .1860, 3 sgr.,,.
fŹródłópiśma do dziejów Unii Korony Pólskiśj 3 Wiel» 

Kiego Księstwa Litewaaiogo. Część III. Dysryusz 
Lnoelskiego Sejmu Unii. Rok 15;9. Brakiem o 
gł§Mł, T. hr. z Kościelca wojewodzie Jłzi&łyćsk

Skśrzewśkf,'1 hr. Si. Ńajwaźńiejize prawa . tyczące 
i W. Ka. Pożnańskićgo. 1861. 25 sgr; " 

słnchaća w wyż- - Zabytek dawnćj mowy polskićj. wydany 
jo ćier-ć' hr. Działyńskiego. 185.7. 1© tal.

sil

;pzez A. -T.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzna 
karsa nie nadeszły.

oiżeńie

8 aia’ su €&iy,9att
1 i 2) Kstlę;; i dla Ludu Pol 

obłego, tom I nr 4to ¿318 stron za

i- inne uagrebkl wmarmu- 
ru, piaskowca itd. pighuie i 
tanio się wykonują i są ząw« 
sze w zapasie u [1689]B. LoewoiiM
Poznań, ul. Bramkowa No. li, 

obok rejenęjji. <,

'pocż;-ód' 7; \/^ sgr."^g^

bdodersMe,
Łjiwy,#ą tsraerńw, 

stabwdj

niemniej łyżWy na/.wane
Halifax

poleca -TIK " : i - [2012j

' S. J, ' Auerbach,
Skład żelaza.

su lego, tom 1 m 4to .31» stron za 
wiera liistoryi Biblijną, Tom II 187 
str. Historya Polska Cena sklepowa 

!Z 1 
ego 
ielą

str. Historya polska Cena sklepi 
i tał. 3) Adam Nifcbiewłez i 
jego pisma przez A. Gąsiorowskl 
303 str. 1 tal. 4) Rocznik Przyjaciel 
Ludu, Leszczyńskiego, zawiera 208 str.

ęl[ńychi,ryeiB, cena obecna 1 tal. 
5) Kilka opowiadań i komedyjka dis 
dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6) 0- 
ehronba Bncltwałdzha 1% 
sgr. 7) Kośpodaretwó Du
chowne, Książka do nahożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo
tna: 25 sgr. 8) Ojtezyziia p. Foer- 
stera. 9) Fotografia Matki Boskićj 
Częstochowskiśj 3 sgr. 10) Fotogr. 
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po
wyższych artykułów wynosi przeszło 
5 tal., zniżona tylko-5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., oo jest bardzd tanio, gdy:
1 i 2 kosztuje 2 tal. - [1421]

J- Clio,Ciszewski

Ńa nadchodzącą Gwiazdkę polecam Szanownćj Publiczności mój
dobrze zaopatrzony

swad Harmonik
i to po bardzo zniżonój cenie; Harmoniki dla dzieci od 5 sgr. do 1 tal., 
Harmoniki dla początkujących od 1 do 3 tal., Harmoniki dia dobrych 
graczy od 3J4 do najwyższych cen, Szkoły po 5 egr. i 10 sgr., Kata
rynki o 4 i 6 sztukach. RepAracye przyjmuje i wykonywam jak naj- 
spieszniśj i najakuratnićj. (2022.)W. 2Kieiitkiewiez,

Stary Rynek No. 85, pierwsze piętro.

Najtàâsië ~ psisll© ~ plitj ©zse

W<kwy Kassteka
św. Marcin nr. 22 

' poleca
codziennie smaczne obiady, 

dobre wieczerze,v 94 ¿»O9noivfl tbmiia oi
. wyborne, zawsze -świeże ■

■ piwo.
Kuchnia polska,- ceny naj- 
umiarkowańsze; usługa

skora. (.1973)5

dwutygodnik, 
pcświęcony kwestyom ogólno ekono» 
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go i 20go każ« 
dego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
3 marki, przyjmują poczty i (2C05]

Bióro BłeiSakeyl
Poznań, plac Wilhelmowski 8.

m*jkł“d herbaty chióskićj
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami, (1595)
Poznań. *F. IV. S*iotrow»M./ • • 1 I . . ■■

Konserwowane
gzparagi, groszek, marchewki, 
trufle, Champignony i owoce,

Sosy angielskie do
mięsa i ryb.

Mix Pikle, sardynki w oli
wie, Ocet estragonowy, ka- 
parki, musztardy francuskie 
angielskie poleca (1774)

S. Sobeski.

wychodzi w Ryt-aiaslu (Beuthen O/S.) dwa razy tygo
dniowo we wtorek i piątek.

Przedpłata wynosi kwartalnie tylko 1 markę czyli 10 sgr., zapisać ją so
bie można.na wszystkich urzędach pocztowych.

Ponieważ „Gazeta Górnoazląska“ jeat redagowana w duchu czysto ka
tolickim i zawize stawać będzie w obronie sprawy naszśj św. przeto niech 
będzie godną poparcia. Uprasza się więc Szanowne Duchowieństwo i kochaną 
Publiczność Polską o jik najliczniejszą przedpłatę.

Z początkiem przyszłego kwartału, rozsyłać się będzie wszysta 
kim czytelnikom (abonentom) premią piękny obraz Ojca św., który każdy 
z poczty wraz z „Gazetą Gćrnoszląską" bez najmniejszej dopłaty otrzyma.

Ks PFgy»ićzysiski,
,. [2052] Wydawca „Gazety Górnogzlą6kiśj,‘. 

Zgubiono na drodze ż niiey Bis
marcka na W. Garbary złoty dam- 
sfcl zegarek złanczuszMem. 
Kto go odda na ulicę Bismarcka 8, 
I piętro odbierze powyższą nagrodę.

(2055]

Dzierżawy

tysiąc po 20 tal.El Ccnde de Nesselrode 
Ła Ił o liquet 
La Julietta 
Ła Resolution 
El D^fpeguin 
Ła Integridad 
Paulina Łućca 
Zumala
Figaro1 . •• •>

jako też Papierosy
z fabryk Sulima, H ellera i Łeinika, polecam 
względom Szanownćj Publiczności. (1968)

1)
»
»
»
»
»
1>

30
30
30
40
45
60
60

Wodna ulica 819,
naprzeciw ¡»MSjfcfearzą IKoffmana.

Ważna wiadomośćJ
dla

inserującćj publiczności.
Podpisana ekspedycja anonsów daje przy większych zle

ceniach
najwyższy rabat

i poleca do rozmaitych celów
najodpowiedniejsze gazety,

udziela w skutek wieloletniego doświadczenia najlepszćj, rady 
w interesach insercyjnych i stara się przez wprawnych pisarzy 
o najodpowiedniejsze sformułowanie i ułożenie inseratów i re
klam, Samo się przez się rozumie, iż ceny obliczają, się tylko 
wedle cen taryfowych, które gazety same pobierają. Ioserenci 
tylko na wyraźae życzenie przez fachowego urzędnika bywają 
odwiedzani.

no. wsi 
poszukuje osoba pewną kaucyą, 
złożyć mogąca. Bliższój wia
domości zechce udzielić pan 
Hastwig Katitoro- 
wić® w Poznaniu, Wronie- 
cka ulica 6. (2054)

Organista,
kawaler poszukuje posady od Nowego 
Roku. Bliższa; wiadomość w efesped. 
Kuryera Pozn. [2053]

Rudolf issse, §

Centralne biuro w Berlinie.
Filie:

we wszystkich większych miastach, Niemiec.

-.odo tiMiflft-lSartoifc - -CHtonkiari Ł geäHMhA

¡kki, jednokonny, używany, 
lecz w dobrym stanie się znaj- 
duj^y, poszukuje się. Mający 
chęć sprzedania takowego niech 
się zgłosi do składu cygar 

S, Szymańskiego, 

Wodna ul. 8/9. [2050]
'.... ..................
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